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Powiiści dowcipm y  my i  ii osobni.

I^T  Amiętnosci ſą to Wiatry, jctofe n&ſz 
l i  okręt pędzą* h rozum ieft f tern i-  
kiem  * który nim kieruic i okręt n ie  
płynąłby beZ wiatrów * & zginąłby  
b e z  fternika.

#
W ielk ie  tcłioiżoftwo nie dopuſzcz*  

W w ielu  ludziaćh fltutkow Wielkiey
fclosfii,

S ś  Po*
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Pomyślność, która miernych ludzi  
ftardzieyſzemi y nieznośnieyſzemi czy­
n i ,  ludzkiemi wielkich lu d z i  ſprawuie*

Przezorna gornom yślność ,  czas te -  
raźnieyſzy poświęca przyſzfetmn* ślepa  
roſkoſz y  czas przyſzfy poświęca tera- 
źsieyſzemu: ale  zazdrość, iakcmftwo  
y  inne podle namiętności czas tera- 
in i e y ſ z y  y przyſzly zarażaią.

Krytyk gniewa fię cafe życ ie  na to,' 
z e  Wifta płynie kolo Pragi, a nie ko­
lo  W oli .

Rozum  trzaba mieć za inftrument,  
a nie za rzecz : tak nie trzeba m ó­
w ić  lub pifać na pokazanie rozumu,  
ale trzeba zażywać rozumu na m ó­
w ien ie  lub piſanie dobrych y  użyte­
cznych rzeczy.

Mowie w ie le  a dobrze,  ieft to przy*  
miot rozumu byſtrego: m ów ić  mało

a do-
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& dobrze , właściwa ieft rozumnemu  
człowiekowi: mówić wiele a źle, ieft  
to wada głupaa.

Ladaiakość zależy na mówieniu  te ­
g o ,  co wſzyſcy m ówią, a naturalność  
zawifta na mówieniu tego, co lu d z ie  
czu ią . I  przeto ladaiakość nie może  
bydź nigdy nowa , a naturalność co* 
raz nowſzą bydź może.

N ie  trzeba rozumu na [chwycenie 
fię zdania w tym czafie naypowſze-  
chniey ſzego;  ale w iele go trzeba, ż e -  

,b y  fię dziś trzymać tego zdania, któ­
rego fię w ſzy ſcy  za lat trzydzieści  
trzymać będą.

Rozum pofpolftwa ieft rzeką, kto-  
rey ftatyfta prawdziwy bieg Ijprawie 
ij śnie.

Po śmierci człowieka grzebią ie g ó  
cia ło  , pyzy końcu ia ło b y  grzebią y  
pamięć iego. Powſzechne prawo k f t ,

n ie
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pic tylko, aby ludzie umierali, ale 
*>y ſzii w niepamięć. W ie lcy  iednak  
Monarchowie, Bohatyrowie, Filozofom 
w ie ,  y w naypierwfzym ftopniu ucze­
p i ludzie  , daleko poźniey w zapo­
m n ien ie  poyd§.

W  rozumnym ſporzc trzeba z p i l -  
pą uwagą pozwalać y pochwalać to ,  
co tw oy  przeciwnik dobrego y  pra­
w dziw ego  m ow i:  gd yż  nie ſw oiem i,  
ale iego myślami na tw e  zdanie gQ 
paprowadziſz,

Wymawiać w  nas ſamych tc zdro-  
in ś o c i ,  których w drugich cierpieć nie  
możem , ieft to chcieć bydź raczey  
ſamemu głupim , n iżeli  drugichjj La­
kierni widzieć,

N igd yb y  człowiek nie powinien fię 
"wftydzić w yzpać,  i e  nieftuſznie mó­
wi: gdyż  tak czyniąc, zdaie fię , iak; 
g d y b y  m ów ił,  że dziś  ieft rozumniej^  
ſ ? y ,  niżeli by! wczoray.

C i ,
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C i,  których uftawiczną zabawą ieft 
podglądanie ſpraw cudzych, podobni  
ſą do owych, którzy nigdy w ſwych  
domach nie fi<*dzą , lecz w cudzych, 
gdzie  wfzyllko rozrządzaią , gdy fig  

jch pomiefzkania ruyuuią.

Starzy , którzy u ſlsw iczn ie  czas 
przęfzły flawią , chcieliby prawie w 
pas wmówić , że za ich czaſow głu­
pich nie b y ł o ; ale na niefzczęście  
ſami zoftali na pokazanie, że fig prze­
ciwnie d z ie ie .  '

Kto powiada kłamliwo, nie zna pra- 
ęy ,  którą podeym uie ,  gdyż muli ty-  
fiąc innych wynalęść na poparcie pier- 
^ fz e g o .

Kobiety  równym okiem patrzą na  
ſwych kochanków, iak na karty, za-  
Żywaią ich dla zabawienia  fig przez  
iak i czas , a gdy  wygraią, porzucai?  
| ę ? a o  nowe prpſzą, y  czgftokroć ta

»QW6-ł
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nowemi przegrywają, co ftaromj wy-
grafy.

Człowiek widzący piękną kobietęj  
nie fcardziey iey pojęcia za żonę żą­
dać powinien, iakby człowiek dziwią­
cy lię złotym iabikom w ogrodzie He* 
speryśow , chciał bydź ftrzeźącym ich 
ſmokiem,

Z d a m  fię czafem , ze naypoczciwfi  
ludzie  ſą ci, których flawa na pociſki 
potwarzy ieft w yftaw iona: iako po-  
•wſzechnie w idziem y, że naylepſzy o -  
woc ieft ten ,  który ptaki podaiobały,'  
lub robaki potoczyły.

Kobieta zalotna tak fię z  ludźmi o b ­
chodzi , iak przedni gracz w ſzachy 
poftępuie z  pieflsami. N ie  przywięzu-  
ie  fię tak do jednego, źebyf‘ nie miała  
oka na drugiego , któryby * więkſzą  
dla niey był korzyścią.

Ateufz ieft tylko j^miefznym gfup*
ccm
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i cem ſzydzącym z Boftwa. Ale święto* 

ſzek bardzicy iefzcze y  ſrodzey Izy** 
dzi z Boga y  Religii. Łatwiey mu ieft 
zchyłić  fię na zg ięcie  kolan , n iżeli  
wftać na uczynienie dobrey fprawy, 
podobny do bezw ftydnego dłużnika,  
który codziennie przychodzi d o ſw e g o  
pożyczalnika, y  z nim poufale rozmowia  
nie płacąc n igdy tego, co mu winien.

Człowieka ftoiącego na brzegu rze-  
; ki dla przeprawy, otacza niezmierna  

liczba przew oźników : każdy fię koło  
n ieg o  uwiia, każdy mu ſwe uftugi o -  
sw iadcza ,  zdaie fię, że wſzyftkie inte-  
refla dla n iego uftępuią, y ż e o n  tylko  
ieft  celem ich zatrudnienia. T en że  

j fam człow iek  gdy na drugim brzegu  
ftanie , nic iuż nie znaczy , nikt go  
nic  uważa, y  fam isć muli. Jeft to o-  
braz Miniftra, gd y  na urząd wftępuie,  
y  z  n iego zchodzi.

Możescie kiedy chodzili po niektó­
rych  gruntach błocniftych , pełnych

twicrząc
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zwierząt poaiych y ziadliwyćh? za ka« 
żdym ſbpiertiem płazy kupami z e -  
wfząd p o w lh ię ,  żaby ſkrzeczą* ropu* 
chy ftaraią fię iadcm ſwym cif żara* 
zić,  gwiżjzące węże gotuią ci śmier­
telne rany. Żywy to iclt obtaz pier-  
•wſzych krokom, które czyni cnota na 
tey  błotniftey ziemi , pó ktorey fię 
nikczemni y podli czołgaię ludzie.

Jakże Pan wielki ieft małym w poro* 
Whaniu z człowiekiem cnotliwym beż  
gofnom yślności ,  który nie potrzebnie  
iaſk iego ,  który go o nic nie profi, 
który fię bydź od niego poznanym  
wzdryga, któryby fię bal iego ſzacun-  
ku, iako rzeczy, ktotaby iemu fame* 
mu podeyźrzaną czyniła tę odrobinę  
cnoty , którą w gruncie ſerca ſwego  
czule  , y ktofą iako iedyne ſwe do« 
bfo  ſzacuie-


